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P o czą te k  roku  akadem ickiego  
stał się już trad y cy jn ie  okresem , w 
k tó ry m  na szpa lty  różnych  pism 
w k ra c z a  za w sze  ak tualne  i zaw sze  
jeszcze  n ieuregu low ane zagadnienie 
m łodych. Nie tw ierdz im y , że za ­
gadnienie to nie w y s tęp o w a ło  w  po 
koleniach poprzednich. N iew ątpli­
wie zna p rzesz łość  konflikty  poko­
lenia s ta rszeg o  z tym , k tó re  się 
rw ie  do w ła d z y  i p rag n ę ło b y  p r z e ­
robić rz ecz y w iso tść  na inną m odłę 
P rz y k ła d y  k lasyczne  takich k on­
fliktów znajdujem y ch o c iażb y  w 
,.Lalce“ B. P ru sa .  Je s t  jednak  z a ­
sadn icza  różnica, k tó ra  sp raw ia ,  ze 
zagadnien ie  to, w  dobie dzisiejszej 
w ystępu je  w  formie specjalnie o~ 
strej. Różnicę tę pow oduje brak 
w szelk ich  w y ty cz n y ch  rozumnych, 
w ed łu g  k tó ry ch  m o żuaby  ten p ro ­
blem rozw iązać ,  dz iw na niechęć 
s ta rszeg o  pokolenia, do przy jśc ia  
m łodym  z pomocą.

C iekaw e uw agi p ośw ięca  za g ad ­
nieniu temu miesięcznik „Drogi Pol­
ski". P o zw o lim y  sobie za cy to w ać  
kilka d anych  liczbow ych z tego a r ­
tykułu. Jako  gran ice  wieku dla lu­
dzi czy n n y ch  i zdolnych  do s a m o ­
dzielnych działań  gosp o d arczy ch  i 
spo łecznych  przy jm uje  au to r  ok re s  
m iędzy  20 a 60 rokiem  życia. S ta ­
nowi to 50 pet ogółu ludności, czyii 
po łow ę zaludnienia całego kraju. — 
„40 pet tej częśc i  spo łeczeńs tw a , to 
m łode pokolenie w  wieku od lat 20 
do 29“ . 26 pet to ludzie w  w ieku  od

M Ł O D Z I
30— 39 lat. Innymi s ło w y  ,,33 pet 
całej ludności lub 66 pet g o sp o d a r­
czo ak ty w n e j  ludności —  to młode 
pokolenie. Dalej czy tam y , że „7 pet 
ludności w  w ieku  50 do 59 lat w y ­
k o n y w a  na w szy s tk ich  szczeblach 
rządy .. .“

P o w ta rz a m y ,  co:' y zaznaczyli 
w w stępie , że konflikty ideologicz­
ne b y ły  i będą a n a w e t  być  muszą, 
bo są  ob jaw em  ewolucji i postępu, 
są niejako sp raw d z ian em  re g e n e ra ­
cji organizm u starego , p o w staw an ia  
now ych  tkanek . Jed n a k  w po łoże­
niu obecnym  za u w aż y ć  m usim y 
czynnik  now y, k ry jąc y  w sobie d u ­
że n iebezp ieczeństw o  dla p rz y sz ło ­
ści. J e s t  n im -zah am o w an ie  na tu rai ♦ 
nej w y m ia n y  s ta ry c h  sił n a  młode- 
S ta rzy  zazdrośn ie  s t rze g ą  swoich 
p rzyw ile jów , ta jem nicy  rząd ó w  i 
nie k w ap ią  się, ab y  d o św iad cze ­
niem, k tó re  w ciągu życia  zdobyli, 
podzielić się z tymi, k tó rzy  w  p rzy  
szłośc- tak czy o w a k  zajm ą ich 
miejsce.

To św iadom e, a groźne w  sk u t­
kach odsuw anie  m ło d y ch  od rz ą ­
dów, w rodzinie, w arsz tac ie ,  sk le­
pie itd., rodzi z jednej s t ro n y  nie­
pokój, w y p ły w a ją c y  z św iadom ości 
n iep rzy g o to w an ia  do spełniania od­
pow iedz ia lnych  zadań, a z drugiej 
pow oduje  przesunięcie  o ś ro d k a  za- 
za in te re so w ań  na inne dziedziny, 
bo przecież  gdzieś musi znaleźć 
ujście zasób  energii, h a m o w a n y  i 
w t ła c z a n y  w  szczupłe ra m y  istnie­

jących możliwości. Tu może należy 
szukać ź ró d ła  rozpo litykow ania  
m łodego pokolenia i tych  w s z y s t ­
kich n iedociągnięć, k tó ry ch  ob jaw y 
znajdujem y w  życiu  i postępow aniu  
m łodych. Jed n ak  w ina  za taki stan 
rzeczy  leży nic po stron ie  rz e k o ­
m ych w inow ajców , ale po stronie 
tych  w łaśn ie ,  k tó rz y  zw ykli  na 
m łodych  ciskać grom y.

N o w y  rok akadem icki budzi po­
w ażn e  o b aw y ,  że nie będzie  się z a ­
liczał do spokojnych. W zm ożona  
ak ty w n o ść  partii po li tycznych  spo­
w o d o w a n a  w y b o ram i tak  do izb u- 
s ta w o d a w c z y e h  jak i do sa m o rz ą ­
du, znajdzie sw ój oddźw ięk  i na  u- 
n iw ersy te tach .  N ależy  się z tym  po 
w ażnie  liczyć i z aw czasu  obmyślić 
środki za radcze ,  p rzec iw  w y b r y ­
kom n iepow ażnych  zapaleńców . J e ­
s teśm y  przekonani,  że to w szy s tk o  
czego  zazw y c za j  dom agają  się po­
s tu la ty  s tra jk o w iczó w  i w ieeow ni- 
k.ów m ożna  osiągnąć w  spokoju, 
bez burd, d łu g o trw a ły ch  s tra jków , 
bicia itp. ś rodków . Niech sobie s ta ­
rzy  politycy up raw ia ją  sw oje rtięt- 
ne gierki polityczne. Udział m ło ­
dzieży zw ła szcz a  akadem ickiej w  
tych sp raw ach ,  winien się o g ra n i­
czać  do bacznej obserw ac ji ,  uczenia 
się na b łędach  innych, a b v  ich póź­
niej sam ym  uniknąć, o raz  na  d y sk u ­
tow aniu  takich czy  innych  za g ad ­
nień politycznych.

Sztandarem na dziś niech będzie dla nas hasło wytrwałości, 
niezraźania się trudnościami, uporu i jeszcze raz uporu v osiąganiu 
zamierzonych celów.

J.  P i ł s u d s k i : ( P i s m a . . .
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Czy Kazimierzowi III przy
Streszczen ie  a r ty k u łó w  I— V.

W  ro k u  ub ieg łym  trzech  p ro feso­
rów  - h isto ry k ó w  w ypow iedziało się 
k ró tk o  n a  tem a t rządów  K azim ierza 
W ielkiego. Zdaniem  jednego z n ich  — 
p ro fe so ra  K olankow skiego k ró l K a ­
zim ierz, za k tó rego  p anow an ia  P o lska  
tra c i Pom orze, Ś ląsk  i G rody czer­
w ieńskie, n ie  zasłużył sobie na  ty tu ł 
„w ielkiego". P ro feso ro w ie  W ojciechow ­
ski i H alecki zaję li stanow isko  zupeł­
nie odm ienne, po d p isu jąc  się pod cha 
ra k te ry s ty k ą , ja k ą  podaje  w swym 
dziele D ługosz — „K azim ierz by ł n a j ­
w yb itn ie jszym  z w szystk ich  władców 
P o lsk i11.

U w agi moije, zam ieszczone kolejna 
w p ięc iu  poprzedn ich  nu m erach  „M y­
śli" są  p ró b ą  udow odnien ia  tw ierdze­
n ia  p ro feso ra  L udw ika Kolankow- 
skiego. D otychczas scharak te ry zo w a 
łem  po lity k ę  K azim ierza  wobec K rz y ­
żaków  w k w estii P om orza  oraz wobec 
L uksem burgów  w sp raw ie  Śląska. 
K ró l po lsk i w ciągu  p ierw szych  23 la: 
swego p an o w an ia  n ie  odniósł a n i je d ­
nego dyplom atycznego  czy po lityczne­
go zw ycięstw a. S k u tk iem  tego n ie  od­
zyskał P om orza i s tra c ił Śląsk. K rok i 
w ojenne m ało  energiczne, n iep rzem y 
ślane i niezdecydow ane, zakończone 
niepow odzeniem  n ie  p o p raw iły  tego 
s ta n u  rzeczy. Do tego w szystkiego do­
łączy ły  się jeszcze do tk liw e s tr a ty  f i ­
nansow e.

P o d  koniec p ie rw szeg o  cz te rech  
setlec ia  dziejów  Polski, zas iada  na 
jej t ren ie  król, za  k tó rego  p a n o w a ­
nia trac i Po lska ,  w zględnie nie od­
zyskuje  dw óch  najszacow niejszych  
kle jnotów  sw ej ko ro n y  —  P o m o rza  
i Ś ląska. Król ten w  drugiej części 
sw eg o  panow an ia  m oże poszczycić  
się p ew n y m i sukcesam i, jednak  w  
sku tkach  częśc iow o  nie t rw ałym i.  
Są  to :  za łożenie u n iw e rsy te tu  w
K rakow ie, p ra w o d a w s tw o ,  o rg a n i­
zacja  w o jskow ośc i  i podniesienie 
poziomu obronnośc i kraju, podnie­
sienie znaczen ia  miast, zajęcie Rusi 
C zerw onej.  Król ten nosi tytuł 
„W ie lk i" ;  jego zaś  p rochy  sp o cz y ­
w ają  " a  W a w e lu  w ra z  ze z w ło k a ­
mi innych  k ró lów  polskich.

Pod  koniec drugiego cz te rec h ­
setlecia panuje w  Po lsce  król, k tó ­
r y  nie potrafił  ocalić k ra ju  przed 
rozbioram i, dokonanym i p rzez  naj­
w iększych  chyba  b a rb a rz y ń c ó w  na 
tronie, c z y  obok tronu, jakich zna 
h is toria  c z a s ó w  n o w o ż y tn y c h :  F r y ­
d ery k a  II Hohenzollerna, K a ta rzy n  .1 
K Anhalt-Zerbst,  M arię T eresę  
H absburg  i księcia Kaunitza jej k an ­

clerza , w szy s tk ich  Niemców. W' 
czasie ca łeg o  sw ego  panow an ia ,  z a ­
pełnionego ty lom a trag icznym i m o ­
m en tam i beznadziejnej w alki z z a ­
borcą, król ten by ł  n ies trudzonym  
in icjatorem  wielu, w ażk ich  posunięć 
po li tycznych  i najbardziej ku ltu ra l­
nych  poczynań , k tó ry ch  skutki do 
dziś dnia w y ra źn ie  w y s tęp u ją  w  
polskim życiu  duchow ym . M am  tu 
na m yśli:  Komisję Edukacji N a ro ­
dow ej i odnow ienie u n iw ersy te tu  w  
K rakow ie, m ecen a t  w  rozlicznych 
gałęz iach  sztuki i nauki, re form ę 
p ra w a  i K onstytucję  3 Maja. N aj­
p iękniejszym  ty tu łem , jakim o b d a­
rzy ła  historia  tego w ład cę  jest t y ­
tuł „P ro m eteu sz  —  Potępieniec" . 
Zwłoki tego króla, po stu c z te rd z ie ­
stu la tach  tu łaczki w  Rosji, nie zo­
s ta ły  z należną kró low i polskiemu 
i pom azańcow i czcią, pochow ane 
na W aw elu ,  m ięd zy  szczą tkam i in ­
nych  w ład c ó w  Polski, k tó rzy  mieli 
szczęśc ie  p an o w ać  wcześniej.

Ileż podobieńs tw  m oże znaleźć 
h is to ryk  dobrej woli, h is to ry k  o- 
b iek ty w n y ,  w  życiu  i panow aniu  
Kazim ierza III zw anego  W ielkim  i 
S ta n is ła w a  A ugusta  P o n ia to w sk ie ­
go. A jakaż p rzep aść  istnieje w  o- 
cenie ich w a d  i zalet, ich b łęd ó w  i 
zasług.

(Nie podkreś lam  tu i nie podno­
szę rozm yśln ie  analogii, jaka  zach o ­

dzi rów nież  w  życiu p ry w a tn y m  o- 
b y d w ó c h  ty ch  królów. T ą  sp ra w ą  
może zajmie się jednak taki speejaii 
s ta  od podobnych  tem atów .)

B łąkał  się dość długo w  historii 
pogląd, że za  rz ą d ó w  K azimierza 
III P o lsk a  wojen nie p row adziła ,  że 
te rz ą d y  u p ły n ę ły  w  pokoju, po • 
t rz e b n y m  do odrodzenia  w e w n ę t r z ­
nego. Dziś już ten fa łs z y w y  sąd  nic 
ma zw olenników .

Kazimierz p an o w ał  lat 37, a 26 
lat w a lczy ł  z Rusią, L itw ą i T a ta ­
rami o R uś C zerw oną . N aturaln ie  
walki nie to czy ły  się p rzez  ten d łu ­
gi ok res  n ieprzerw anie .

T em u poprzedniem u, za rzu co n e­
mu już dzisiaj poglądow i to w a r z y ­
szy ł zw yk le  też drugi, k tó rego  ten 
sam  los spotkał,  choć w  ty m  w y ­
padku  nauka  m usia ła  pokonać w ię k ­
szy  opór. Z akorzeniło  się m ianow i­
cie dość silnie zdanie, że z pow odu 
s t ra t  na zachodzie, szukał K a z i­
m ierz  ek w iw alen tu  n a  te ry to riu m  
leżącym  u w schodnich  g ran ic  p ań ­
s tw a ,  na Rusi.

Zdanie bez  słuszności. Król ro z ­
w ią z y w a ł  k w estię  ru sk ą  niezależnie 
od s p ra w y  pom orsko  - śląskiej, choć 
przynajm niej z początku  musiał za j­
m o w ać  się o b y d w o m a ró w n o c ześ ­
nie, ze szkodą  p rzede  w szystk im  
dla tej drugiej.

r
309 lat doświadczenia i uznania!
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PIWA „TYCHY“
Jasne - „Tychy*

Ciemne - Książęce
(dubeltow e)

Kuracyjne - Słodowe
(d ietetyczne)

Reprezentacje w catym kraju!

J



numer 8-9 myśl akademicka strona 3

sługuje tytuł „Wielki"? (VI)
W alki o R uś halicką zaczę ły  się 

już w roku 1340, a w ięc  jeszcze 
p rzed  z l ikw idow aniem  przez  P o l­
skę za ta rg u  z Z akonem  K rzyżack im  
o P om orze .  S tą d  też to ro zp ro sze ­
nie sił na d w a  f ron ty  nie mogło  
p rzyn ieść  w  p ierw szej fazie tych 
w alk  dużych  sukcesów .

W  roku  1339 Kazimierz III z a ­
w ie ra  w e  W y sz ech rad z ie  z królem 
w ęg ie rsk im  Karolem  R o b er tem  u- 
kład, na m ocy  k tó rego  król polski 
p rzyzna je  A ndegaw enom  w ę g ie r ­
skim p ra w o  dziedziczenia po sobie 
tronu  polskiego, a w zam ian  za to 
król w ęg ie rsk i zobow iązuje  się m. 
in. „do uznania i poparcia pretensji 
polskich do Rusi halickiej". O dtąd  
te dwie k w est ie ;  w a lk a  o Ruś oraz  
sukcesja  a n d e g aw e ń sk a  i sojusz 
W ęg ram i idą ze sobą w  parze.

C zy  ten szczęś l iw y  krok  dyplo­
m a ty c z n y  doprow adził  Kazim ierza 
do celu, c z y  k o rz y s ta ją c  jak p rz e ­
w id y w a ł  uk ład  w yszec liradzk i  z 
w ęg ie rsk ie j  pom ocy  P o lska  o d z y ­
sk a ła  L w ó w  i H a licz?  Z asadniczo 
tak, ale s ta ło  to się nie tylko i nie 
tyle za Kazim ierza 111, ile za kró lo­
wej Jadw igi.

To co Kazimierz zdobył na  Rusi 
to P o lska  traci z a raz  po jego śm ie r­
ci. Z a w a r ł  by ł bow iem  król polski 
z L udw ik iem  w ęg ie rsk im  dwie b a r ­
dzo n iekorzys tne  u m o w y  w  sp raw ie  
ruskiej, anulujące u k ład  w y sze -  
chradzk i i um ożliw iające później 
k rólow i w ęgie rsk iem u wcielenie, 
c o p ra w d a  na krótki tylko czas, R u ­
si halickiej do W ęg ie r .  Te pakty , 
d o w o d zące  znow uż b raku  talentu 
dyp lom atycznego  u kró la  polskiego, 
m ia ły  m iejsce w  Budzinie w  latach 
1350 i 1355.

Zasadnicze u tw ierdzen ie  się P o l­
ski na Rusi nastąpiło  po z w y c ię ­
skiej w y p ra w ie  kró la  K azim ierza w 
roku 1349 i dokonało  się w ó w c zas  
bez udziału w  w a lkach  w ojsk  w ę ­
gierskich. Mimo to jednak  w  rok 
później p rzyznaje  Kazimierz L u d w i­
kowi pew ne  p ra w a  do Rusi, a m ia­
nowicie zobow iązuje  się w  imieniu 
sw ego  następcy , o ile nie zos ta łby  
nim A ndegaw eńczyk , do o d sp rz e ­
dania Rusi dynastii węgierskiej, na 
jej życzenie, za cen ę  100.000 flore­
nów.

W a ru n ek  ten w y k o rz y s ta ł  na tu ­
ralnie król L udw ik  w  całej pełni. 
Po  śmierci Kazimierza, nie będą'- 
jeszcze p ew n y m  kto odziedziczy z 
kolei po nim tron polski, w c iąga  zie 
mie ruskie w  sferę w p ły w ó w  w ę ­
gierskich, osadzając  na nich, po 
ch w ilo w y m  zarządzie  księcia W ła ­
d y s ła w a  Opolczyka, u rzędn ików  — 
W ę g ró w .  B y ło  to p ros te  bezpraw ie . 
Ale nie jego należy  moim zdaniem 
o to  winić. Ludw ik  był p rzede  
w szys tk im  d y n as tą  w ęgiersk im , a 
po tem  dopiero rów nież  królem  pol­
skim. Z drugiej zaś s t ro n y  nie b ę ­
dziem y też brali jemu za złe, że 
nic s tanow ił w y ją tk u  w  rodzinie 
po lityków , dla k tó rych  polityka i 
m oralność  to dwie rzeczy  n a w z a ­
jem sobie przeczące . N ie - -w in ić  n a ­
leży o to ty lk o  Kazimierza, bo jego 
to było  obow iązkim , tak za w aro -  
w a ć  p ra w a  Polski do Rusi, by  ich 
nikt nie mógł naruszyć ,  ani też po 
jego śmierci, ani też c z te ry  wieki 
później, p rzed  p ie rw szy m  rozb io ­
rem . M ów ię „obow iązk im 1*, na tu ­
ralnie z tym , że Kazimierz chce no­
sić ty tu ł  „W ie lk i11.

W ę g rz y  więcej ko rzyśc i  mieli z 
Polsk i niż P o lska  z W ęgie r.  S p o ­
dziew ać  by ' się w ięc należało, że 
król w ęg ie rsk i będzie za leżny  od 
polskich in te re só w  politycznych . — 
B yło  odw rotn ie .  D laczeg o ?  Bo Ka-

P a m ię ta m y  w s z y s c y  dizień, w  
k tó ry m  rozkazem  M inistra  S p raw  
W o jsk o w y c h  p o w o łan o  w  szeregi 
O b ro n y  N arodow ej m łodzież szkół 
w y ż sz y c h  w  Polsce. R o zk az  ten 
p rzy ję ty  zos ta ł  przez  całe spo łe­
czeńs tw o  nie w y łąc za jąc  najbardziej 
za in te re so w a n y ch  tj. sam ej m ło ­
dzieży akadem ickiej —  z en tu z ja z ­
mem.

Dziś Legia m a  za sobą  niemal, 
rok  c a ły  p racy ,  p racy  w ytężonej,  
o rganizacyjnej,  m ającej położyć 
podw aliny  zd ro w e  i mocne, z a p e w ­
niające pom yślny  rozw ój tej o rg a ­
nizacji. Cel tej ca łe j  ro b o ty ?  
S tw o rz y ć  z akadem ika  polskiego 
żo łn ierza  p e łnow artośc iow ego , k a r ­
nego, w yszko lonego , św iadom ego  
s w y c h  żo łn iersk ich  obow iązków . 
Bo d w a  zasadnicze  m om en ty  sk ła-

zimierz, co  już kilka ra z y  p o d k re ś ­
lałem, nie by ł dobrym  dyplom atą, 
d o b ry m  politykiem.

W  zw iązku  ze s p ra w ą  sukcesji 
andegaw eńsk ie j  w iąże się kw estia  
te s tam en tu  K azim ierza III i tzw . z a ­
pisu n a  rzecz  K aźka szczecińskiego. 
S p ra w a  ta  p rz ed s taw ia  się n a s tę ­
pująco: K aźkow i szczecińskiemu,
w nukow i sw em u po córce  Elżbiecie 
zam ężnej za B ogus ław em  księciem 
pom orskim , ad o p to w an em u  kró tko  
p rzed  śmier-cią, zapisuje Kazimierz 
księs tw o łęczyckie, s ieradzkie  i do ­
brzyńskie . Z am iarem  kró la  Kazimie­
r z a  by ło  w y p o sażen ie  w  ten spo­
sób ew en tua lnego  następcę  po L u­
dwiku w ęgie rsk im  na tronie pol­
skim i być  m oże zw iązan ie  części 
P o m o rz a  nadodrzańsk iego  z P o l ­
ską. Nie p rz e w id y w a ł  jak zw y k le  
k ró tk o w z ro c z n y  król Kazimierz, że 
p rzez  w ydz ie len ie  takiego dużego 
obszaru  z ziem polskich, n aw e t  o 
ilcby ten k ra j  s taw a ł  się lennem 
polskim, n iszczy  dzieło z jednocze­
nia, dzieło sw eg o  ojca i częściow o 
też swoje. G d y b y  nie ra d y k a ln e  po­
sunięcia L udw ika  za raz  po objęciu 
tronu polskiego, kto w ie  c z y b y  
w sk u tek  tego tes tam en tu  nie n a s tą ­
pił n e w y  ok res  rozbicia dzielnico-

dza : 1) m ocna  i z d e cy d o w a n a  p o ­
s ta w a  m oralna oraz  2) doskonałe 
w yszkolen ie . I nie m ożna  w  p ra k ty ­
ce  czynn ików  tych  od siebie od łą ­
czyć. Innymi s ło w y  nie można, od­
kładając szkolenie, zająć się samym  
tylko w ychow aniem  i k szta łtow a­
niem ow ej „mocnej p ostaw y moral- 
nej“ i na odw rót nie m oże być mo­
w y  o dobrym w yszkoleniu  bez bu­
dzenia ducha żołnierskiego. M om ent 
ten p o d k re ś lam y  specjalnie, gdyż 
jest on odpow iedzią  n a  w ą tp l iw o ­
ści tych  kolegów , k tó rz y  uznając 
doniosłość w y ch o w an ia  żo łn ierskie  
go w  sensie w pa jan ia  i budzenia 
cnót żołnierskich, uważając ćw icze ­
nia ściśle w o jsk o w e za  zby teczne  
a to dlatego, że z uwagi na w a ru u -

(Ciąg d a lszy  na str. 7-mej.)

wego. (C. d. n.)

M ateusz Siuchniński.

Rok pracy Legii Akademickiej
dają się na ponęcie dobrego  żołnie-
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J. Harwas

Wybrane zagadnienia
pracy

Od numeru bieżącego począ 
w sz y  w prow adzam y dział now y — 
ośw iatow o - poradniczy —  kierów  
nictwo którego objął kol. mgr Jan 
H arwas. Jako cel zakładam y sobie:

1) w prząc do akcji ośw iatow ej, ja­
ką na terenie m iasteczek i w si pro 
w adza w ładze i organizacje spo­
łeczno - o św ia tow e czynnik now y, 

specjalnie do tego rodzaju pracv 
predystynow any —  m łodzież akad 
em icką, 2) sk ierow ać n iew yk orzy­
stany, ściśle  m ów iąc, źle w yk orzy  
s ł?<ry potencjał energii, jaki kryje 
w  sobie m łodzież akademicka na

w łaśc iw e , dające cibrzym ie widoki 
rozwoju pole pracy ośw iatow ej. Do 

w spółpracy zapraszam y specjalnie 
organizacje studenckie o charakter 
ze  regionalnym , korporacje akade­
mickie, oraz te organizacje, które 
akcje społeczno - ośw iatow ą mają 
w  sam ym  założeniu.

Na dział o św iatow o - poradn 
iczy „M yśli Akademickiej** będą 
się sk ładały: artykuły, przegląd pis 
n? i książek ośw ia tow ych  oraz 
skrzynka zapytań.

Redakcja.

— o-

Fala  p ra c y  o św ia tow e j w zm og ła  
się n iesłychanie po wojnie św ia to ­
wej. R ew iz ja  pojęć, po jaw ia jąca  się 
wszędzie- chęć aw ansu  kulturalnego 
i społecznego, d em o k ra ty zac ja  spo­
łeczeń s tw  —  oto  kilka pobudek, 
w p ły w a ją c y c h  na ożyw ien ie  prac.y 
spo łeczno ' - o św iatow ej.  P o lsk a  n a ­
w iąz a ła  w  tym  w zględzie  do p ięk­
nych  tradyc ji  p ra c y  społecznej, j a ­
kie c e c h o w a ły  np. F ila re tó w  W i­
leńskich, o k re s  p o zy ty w is ty cz n e j  
p ra c y  od p o d s ta w  o raz  p r a c y  poli­
tyczno  - w olnościow ej w  p rz e d ­
dzień o dzyskan ia  niepodległości. 
Dzisiaj jednak  zmienione oblicze 
św ia ta ,  p rzem iany , jakie się doko­
n a ły  w  życiu  n a ro d ó w  i in d y w i­
d u ó w  nieco innych w y m ag a ją  rz e ­
czy. Nie po trzeb u jem y  udow adniać  
jak wiele na ty m  w łaśn ie  odcinku 
p ra c y  m am y do odrobienia, a b y  
chociaż w  częśc i  d o ró w n ać  n a ro ­
dom zachodnio- a  specjalnie pó ł­
nocno - europejskim . K orzyści ta ­
kiej p ra c y  też nic w y m a g a ją  u z a ­
sadnienia. W y s ta r c z y  w sk az ać  cho­
c iażb y  na ten jeden fakt, że w sze l­
ka akc ja  w y w ro to w a  ze s t ro n y  n a­
szego sąs iada  w schodniego  buduje 
g łów nie  na n ied o s ta teczn y m  ośw ie­
ceniu i b raku  w y ro b ien ia  szerokich 
mas.

Zadanie to musi w z iąć  na sw e 
barki m łoda inteligencja polska. 0 -  
tw ie ra  się sze rok ie  i piękne pole 
p ra cy  dla w szelk iego  rodzaju  o rg a ­
nizacji i s to w a rz y sz e ń  ak ad em ic ­
kich, k tó re  jakże częs to  m arnują  

czas  i o lbrzym i potencja ł energii na

ja łow e i bezpłodne spory . S tąd  też 
płynie konieczność, ab y  młodzież 
akadem icka ,  obok sw y ch  s tud iów  
fachow ych , zapozna ła  się z p rob le ­
mami p ra cy  ośw ia tow ej,  ab y  pod­
czas w akacji  a  i w czasie roku  a k a ­
demickiego, jeśli czas pozwoli, — 
sp ró b o w a ła  sw y ch  sił na ty m  polu. 
b y  po skończeniu s tud iów  m óc z 
poży tk iem  dla sp o łeczeń s tw a  p racę  
sw ą  za w o d o w ą  w y k o n y w a ć  pod 
kątem  po trzeb  spo łeczeństw a.

F o rm ą  p ra c y  o d św ia tcw ej,  naj­
bardziej odpow iada ją  m łodzieży  
akadem ickie j  to u n iw e rsy te ty  p o w ­
szechne, w zględnie niedzielne. W  
a r tyku le  niniejszym om ów ię p o ­
krótce , jak taką  p racę  zo rgan izo ­
w ać  i p rzep row adz ić .  T a  form a p ra  
c y  iiadaje się specjalnie do zrea li­
zow an ia  w m ias teczkach  p ro w in ­
cjonalnych. w k tó ry ch  m ożna by 
zeb rać  zespół p re legen tów , o ile 
możności z s tudiami akadem ickimi 
dla om aw ian ia  ro z m a ity c h  za g ad ­
nień. P ra c ę  ro zpoczyna  się od za - 
pew nienia  sobie w sp ó łp racy  m ie­
szka jących  w danej m iejscow ości 
lekarzy , p raw n ik ó w , duchow ień­
s tw a, nauczycieli,  przedstaw icie li  
u rzędów  itd. Następnie t rz e b a  z o r ­
gan izow ać  zeb ran ie  w stępne , na 
k tó re  n a leż y  zaprosić  p rz e d s ta w i­
cieli o rganizacji  i spo łeczeństw a. 
Z ebranie  to jest pośw ięcone  o m a­
wianiu potrzeb , jakie o d czu w a d a ­
ny teren, w y ty c z y  się kierunek, ja ­
ki m ają  posiadać w y k ład y .  T rz eb a  
się dow iedzieć, co  ludność danej 
m iejscow ości in teresuje, —  czego

oświatowej
chc ia łaby  się dow iedzieć z z a g ad ­
nień higieny, p raw a ,  funkc jonow a­
nia u rzędów , historii, k u l tu ry  itd. 
W  końcu zeb ran ie  w yłon i  ze siebie 
komitet, k tó rem u  porucza  zadanie 
o p raco w an ia  planu w y k ład ó w . W y ­
k łady  te z dyskusją  lub bez d y sk u ­
sji p o w in n y  być  zrozum iałe  d la  każ 
dego i w  żad n y m  w y p ad k u  nie m o­
gą być  popisem  z w iadom ości, j a ­
kie d a n y  p re legent posiada. O p ra ­
co w an y  i uzgodniony plan w y k ła ­
dów  np. 3 ra z y  w  tygodniu  po 2 
w y k ła d y  —  og łasza  się w  m ie jsco ­
wej prasie  w zględnie  za  pom ocą a- 
fiszów z podaniem  tem atów , dnia i 
godziny. Jeśli z począ tku  trudno  bę 
dzie w y w o ła ć  d yskus ję  z pow odu 
nieśmiałości s łu ch aczy  —  jest  do­
brze  w y w ies ić  na w idocznym  
miejscu n a  sali w y k ład o w e j  s k rz y n ­
kę zapy tań ,  do k tó re j  s łuchacze 
m ogą w rz u cać  k ar tk i  z z a p y ta n ia ­
mi. Nr z a w a r te  tam p y tan ia  o d p o ­
w iada  się p rzed  rozpoczęciem  n a ­
stępnego  w yk ładu .

Jeśli chodzi o sam  układ m a te ­
riału, k tó ry  ma być  p rz ep ra co w an y  
na un iw ersy tec ie  p o w szech n y m  —  
m ożna go zasadniczo  u łożyć  w  
dw ojaki sposób. Albo w ed łu g  p e w ­
nych nauk, ro zp o czy n a jąc  ogólniej­
szy m  w y k ład e m  o kulturze  po l­
skiej, następnie o organizacji  ad m i­
n is tracy jno  - politycznej, s am o rz ą ­
dzie, ubezpieczeniach socjalnych, 
u s ta w o d a w s tw ie  pracy ,  zd row iu  f i­
zy c zn y m  i higienie, o es te ty ce  ż y ­
cia codziennego, l i te ra tu rze  i sz tu ­
kach pięknych, w y k ła d y  z nauk 
p rzy ro d n iczy ch  itd. M ożliw y  jest 
rów nież  drugi sposób ułożenia m a­
teriału , trochę  trudniejszy, w y c h o ­
d zący  w y k ład e m  o człow ieku , jego 
roli w  otoczeniu, w  jakim się z n a j ­
duje. w rodzinie, gminie, państw ie  
i jako członek ludzkości. Je s t  to u- 
kład m ate r ia łu  natura ln ie jszy, ro z ­
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p o czy n a jący  o d  urodzenia  się cz ło ­
wieka, o m aw ia jący  kolejnie w  ż y ­
ciu cz ło w iek a  n a ra s ta jące  i z jaw ia ­
jące się zagadnienia. Informacje do ­
k ładne i m ate r ia ł  pouczający  z n a ­
leźć m o żn a  w  publikacjach, w y d a ­
w a n y ch  przez  Insty tu t  O św ia ty  D o­
rosłych , W a rs z a w a ,  ul. R eja  9 oraz 
w  d w u  pismach, specjalnie tym  za ­
gadnieniom p o św ięco n y ch :  „P ra ca  
O św ia to w a "  i „O św ia ta  P ozaszko l-  
n a“ —  a d re s  redakcji ten sam  co

Insty tu tu . W  teren ie  z pom ocą  chę­
tną p rzy jd ą  u rzędu jący  w e  w s z y s t ­
kich Inspek to ra tach  Szko lnych  sp e ­
cjalni in s t ru k to rzy  —  zw yk le  też 
In sp ek to ra ty  posiadają  podręczną  
bibliotekę z k tóre j  m ożna dowoli 
ko rzys tać .

P o  w y cze rp an iu  p ro g ram u  t r z e ­
ba. u rządzić  jeszcze jeden w y k ład  
sp ra w o z d a w c z y  w ra z  z d yskus ją  
nad ca łośc ią .  Zebranie  to m ożna z 
pow odzen iem  zamienić na rodzaj

akadem ii z w y k o rz y s tan iem  p rz y  
w ykonan iu  sił s łuchaczy . W ynik i 
dyskusji s tanow ić  będ ą  b ard zo  c e n ­
ny m ater ia ł  dla następnego  u n iw er­
sy te tu  pow szechnego . U n iw e rsy te t  
niedzielny różni się od p o w sze ch n e ­
go tym, że w y k ła d y  o d b y w a ją  się 
w  niedzielę, gdyż w  danej m iejsco­
wości nie rna n a  to czasu w  dzień 
roboczy . T a  form a b y ła  by  p o ż ą d a ­
na dla wsi, g d y b y  referenci mogli 
w niedzielę na w ieś  w yjechać.

Młodzi na Parnasie

Florian Klemiński
B yło  nielada sz tuką  um ów ić się 

z a r ty s tą  na spoktanie. Nie sku tko ­
w a ły  telefony — nie pozosta ło  więc 
nic innego, jak —  w zo rem  ra so ­
w y ch  dz ienn ikarzy  —  odszukać  a r ­
ty s tę  na jego terenie  p racy .

M iałem  szczęśc ie  spo tkać  się /  
nim w  ponurym  gm achu Sądu A p e ­
lacyjnego. D o p ad łszy  mej ,.of;a r y ‘‘ 
staję się jej n ieod łącznym  to w a rz y ­
szem do chwili, k iedy  w ykończone  
jego rysunki m ogły  . .pow ędrow ać 
do red ak cy j  m iesco w y ch  pism, w 
k tó ry ch  naza ju trz  o ży w ią  suche 
s ło w a  druku wzgl. uz>upełnią b ie­
żące  w iadom ości.

Klemiński p rzeksz ta łc ił  się o s ta t ­
nio z konieczności (w zg lędy  f in an ­
sow e) w  ra so w eg o  i lus tra to ra  i k a ­
ry k a tu rz y s tę  (do ostatn iego  n ie­
chętnie się p rzyznaje) .  C iąg ła  g o ­
n itw a z szk icow nik iem  w  ręku za 
in teresu jącym i obiektami ry su n k o ­
w ym i o raz  ak tualnościam i t łu m a­
czą jego n ieuchw ytność ,  k tó ra  m nie 
specja lnie dała  się we znaki.

S p o tk a w s z y  go  więc n a  jego 
„podw órku"  —  k o rz y s ta m  z „n a­
rzuconego"  zap roszen ia  (czego nie

BIAfcE ZEBY

SWIEZY ODDECH

robi się dla czy te ln ików  oraz  kole­
gi R ed ak to ra )  i od tąd  to w arzy szę  
a r ty śc ie  w jego trudnej p ra c y  r y ­
sow nika. Jes tem  w ięc  świadkiem , 
jak n iesłychanie  pew nym i i w p r a w ­
nymi pociągnięciami c h w y ta  na j i­
s totniejsze m om enty  odbyw ające j  
się ro z p ra w y  sądow ej,  jak n iepo­
s trzeżen ie  w szk icow niku  swoim 
rysu je  k a ry k a tu ry  g łó w n y ch  b o h a­
te ró w  procesu.

P o  skończonej ro zp raw ie  ta k ­
só w k ą  jedziem y do domu —  idzie 
o pospiech. W  domu szkice p rz e ry ­
sow uje się tuszem , uzupełnia s zc ze ­
góły  i go tow e odsy ła  się do r e ­
dakcji.

S kończona  p raca  —  pierzchła 
n erw o w o ść ,  k tó ra  mimowoli i mnie 
się udziela ła — w  spokojniejszej 
już te raz  a tm osferze  zap rasza  a r ty ­
sta na pogaw ędkę,  w  k tóre j  p o ru ­
szam y  ca łoksz ta ł t  tw órczośc i  o raz 
boga ty  jego dorobek  a r ty s ty cz n y .  
C iekaw e n rzy  tym  a r ty s ta  snuje u- 
wagi, k tó re  poniżej w  formie mocno 
uszczuplonej podaję.

* * *
Klemiński już od najm łodszych  

lat w y k a z y w a ł  zam iłow an ia  oraz 
zdolności a r ty s ty cz n e .  P ie rw sze ,  
p o d s taw o w e  w iadom ości o trzy m ał 
a r ty s ta  na lekcjach  p ry w a tn y c h  u 
art.  m alarki K rem m erów ny . U g ru n ­
tow ał w szy s tk ie  w iadom ości w 
P a ń s tw o w e j  Szkole Sztuki Zdobni­
czej w  Poznaniu , gdzie by ł  uczniem 
nasam przód  na w ydz ia le  grafiki 
(prof. WronieCki), następnie na w y ­
dziale dek o racy jn y m  (prof. Gosie- 
niecki) w reszc ie  na w ydz ia le  a rch i­
tek tu ry  w n ę trz  (śp. prof. M aszkow - 
ski).

P o  ukończeniu  szk o ły  p ra k ty k o ­

w ał przez  ok res  p ó łro cz n y  w  p ra ­
cow ni m alarsk ie j O p e ry  P o zn ań ­
ski,:] pod k ie ro w n ic tw em  z n a k o m i­
tych  a r ty s tó w  m a la rzy  D ołżyckie-

[p r z y  PRZEZIĘBIENIU1 
GRYPIE i KATARZE

go i N owickiego. A kura t w  okresie 
kiedy m łody  a r ty s ta  —  po w y k a z a ­
niu sw y ch  zdolności fach o w y ch  — 
miał b y ć  z a a n g a ż o w a n y  jako d eko­
ra to r  w  O perze , T e a t r  zam knię to  
na ok res  ca łego  roku. Było to z a ­
pow iedzią  rozpoczyna jące j się „ge­
henny" ,  k tó ra  t rw a ła  ca łe  t r z y  la ­
ta. S topn iow o dopiero —  z w a lcza ­
jąc w  sobie zw ątp ien ie  —  mógł by ł 
a r ty s ta  z a b rać  się na now o do p ra ­
cy.

Jakkolw iek obecnie pracuje  w  
różnych  czasop ism ach  jako i lustra­
tor - ry so w n ik  —  to jednak w ciąż  
tylko m a rz y  o sz tuce  poważnej. 
Specyficzny  c h a rak te r  jego obecnej 
p racy ,  niskie w y n agrodzen ie ,  k tó re  
a r ty s t a  o trzym uje  za sw oje  ry su n ­
ki nie p ozw ala ją  m u  w y k a zać  
w szy s tk ieg o  tego, na co go stać.

T ak  się n ies te ty  u nas  w  Polsce 
u ło ży ły  stosunki, że szczupłe budże 
ty  red ak cy jn e  uniem ożliwiają  a r ty ­
stom, skupia jących  się dookoła  cza­
sopism —  na w y k a zan ie  —  z b raku  
należyte j  o p ła ty  z a  rysunki — 
w szy s tk ich  sw y ch  umiejętności.

Za g ran icą  w arunk i p ra cy  a r ty ­
s tó w  i lu s tra to rów  zgoła inaczej w y -
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glądają  —  stąd  też daje się tam  za ­
u w a ży ć  o ży w io n a  działa lność w  tej 
gałęzi sztuki, k tó ra  w  niek tórych  
k ra jach  ma s w ą  h is to ryczną ,  g łębo­
ką i u t rw a lo n ą  w artość .

A r ty s ta  —  jak to m iałem  o k a ­
zję naocznie s tw ierdz ić ,  w  k a r y k a ­
tu rach  sw y ch  doskonale ujmuje 
c h a ra k te r  osób, k tó re  podaje nam 
w  k rz y w y m  zw ierciad le  s a ty r y  o p ­
tycznej. P ozorn ie  zd a w a ło b y  się, że 
k a ry k a tu ra  w y m a g a  od a r ty s ty  li 
tylko umiejętności z łośliw ego  p a ­
trzen ia"  na otoczenie. , T ym czasem  
trzeb a  b y ć  nielada psychologiem  i 
posiadać niezmiernie w y c zu lo n y  in­
s ty n k t  k ry ty k i  —  ab y  w  dobrej k a ­
ry k a tu rze  u jaw nić „ciernie i blaski 
s w y c h  ob iek tów ". Jeśli bow iem  k a ­
ry k a tu ra  np. pew nej osoby  m a być 
dobrą , nie w y s ta r c z y  jedynie w y ­
olbrzym ić pew ne  ce c h y  tw a rz y  i 
sp a ro d io w ać  je. Oko k a r y k a tu rz y ­
s ty  musi nie tylko ująć zew n ą trz n ą  
postać modelu, musi się też zap u ­
ścić w  g łąb  jego duszy, niejako 
z ren tg en izo w ać  ją.

A rty s ta  niechętnie ro zm aw ia  o 
ka ry k a tu rze ,  u w a ż a  bow iem , że ten 
rodzaj sztuki nie leży  w  jego typie 
i że spec ja lny  pociąg czuje  raczej 
do kom pozycji pow ażnej,  w  k tórej  
z re sz tą  najlepiej i najpełniej w y p o ­
w iada  się jego tem peram ent,  w y ­
soki a r ty z m  oraz  znakom ita  um ie­
ję tność rysunku , n aw sk ro ś  o ry g i­
nalna i za w sze  now a. D uża doza 
a u to k ry ty c y z m u  w  odniesieniu do 
w łasnych  p rac  p rzy czy n ia  się do 
tego, że wiele jego p rac  (jak m ówi 
a i ty s ta ) ,  zam ias t  do redakcji —  w ę 
druje  do kosza . Może w łaśn ie  d la­
tego każda  jego nas tępna  p raca  
jest inna i w y k azu je  w y ż sz y  p o ­
ziom. A r ty s ta  —  mimo, że posiada 
już sw ój w ła s n y  c h a ra k te r  w y p o ­
w iadan ia  się, nieustannie now ych  
szuka  d róg  rozw iązan ia  za rów no  
sam ej kompozycji,  jak i techniki 
p racy ,  k tóre za sad za  na czy s ty m  
realizmie, dodając do nich ak cen ty  
now oczesne. W  ry su n k o w y c h  p ra ­
cach specjalne um iłow anie  czuje a r ­
ty s ta  do kom pozycji figuralnych, w 
k tó ry c h 'p o s ta c ie  ujmuje zaw sze  w 
doskonałym  ruchu —  w  p racach  
natom iast  s z ta lu g o w y ch  w ykazu je  
w ielką subtelność b a rw , miłą dla 
oka i zaw sze  spokojną.

* * *

D orobek  a r ty s ty c z n y  Klemiń- 
sk iegc jest og ro m n y  —  dużo trzeba

było  czasu, ab y  obejrzeć  w szy s tk o  
to, co z jednej s t ro n y  w y d ru k o w a ­
ne zosta ło  w  różnych  czasopism ach 
—  z drugiej s t ro n y  ujrzało św iatło  
dzienne w  postaci m n ó s tw a  p laka­
tów, dyplom ów , a d re só w  ozdob­
nych  i okładek.

Do n a jw iększych  sukcesów  za ­
licza a r ty s ta  zdobycie  1-szej i 4-tej 
na g ro d y  —  spośród  200 prac  nad e ­
s łanych  *— w konkursie  na p lakat 
T a rg ó w  Poznańskich.

*  *  *

T ru d n a  i n ad e r  sza rp iąca  n e rw y  
jest p ra c a  a r ty s ty ,  c ią ż y  na niej 
tempo now oczesnej m achiny  re d a k ­
cyjnej, bezustannie  po trzebujące j za 
s t rzy k u  na jśw ieższych  aktualności. 
A rtys ta ,  w p rz ąg n ię ty  w  jej ry tm , z 
konieczności szukać  musi odtrutki, 
kojącej sy s tem  n e rw o w y  i zna jdu­
je ją w  sw oim  b o g a ty m  zbiorze fi­
la te lis tycznym , do k tó rego  ucieka 
w chw ilach w olnych  od zajęć. O- 
szałarnia mnie ilość tych  m ałych

„cacek"  fila te lis tycznych  — jeszcze 
bardzie j zaś  w a r to ść  pieniężna zb io ­
ru, k tó ra  sięga dosyć  znacznego 
kapitału.

K ończy się w re szc ie  nasza  r o z ­
m o w a  —  nie m am  odw agi prosić 
a r ty s tę  o rysunki, k tó reb y  uzupeł­
niły niniejszy a r ty k u ł  —  otrzym uję  
jednak  p rzy rzeczen ie ,  że k ied y ś  — 
w  chw ilach  w olnych  od za jęć  z a ­
ro b k o w y c h  —  a r ty s ta  przygo tu je  
specjalnie k ilka  ry su n k ó w  do n a s z e ­
go czasopisma.

M ieczy s ław  N ow ak.

BEZ B6LU
S k u t e  c z n i eU S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I  

I ZG R U B I  E N IA  SK Ó R Y
P t: V  N

B C Ł A W I O L
A P .  K O W A  L S K I

Rola Śląska
Śląsk —  „perła  ko rony  polskiej '1 

te ren  o dw iecznych  zm agań  dw u 
ras, t rzech  kultur, t rzech  p ań s tw o ­
wości, przedm iot n iezliczonych t a r ­
gó w  w ład c ó w  polskich, n iem iec­
kich i czeskich. O jczyzna  „ludzi 
podziemia", k ra in a  dymu, sadzy, 
kom inów  fab rycznych , źródło  n a ­
tchnienia dla p o e tó w  i p isarzy . A 
p rz y  tym  w szy s tk im  k ra ina  dla 
p rzecię tnego  P o lak a  nieznana. Naj­
częściej m ie rz y m y  Śląsk  m iarą  pro 
dukcji: „tyle milionów ton w y d o ­
b y teg o  w ęg la" ,  „tyle se tek  ty s ięcy  
ton w y tw o rz o n e j  stali", tyle cynku 
c z y  k w asu  s ia rkow ego . Rzadziej 
już m ie rz y m y  Śląsk  jego k o n su m p ­
cją, a w łaśc iw ej  m ia ry  n ig d y  nie 
p rz y k ła d am y , bo zah y p n o ty zo w an i 
danym i s ta ty s ty czn y m i,  z a w ro tn y ­
mi liczbami, zapom inam y, że iclj 
ce lem  nie jest uogólnienie zjaw isk 
spo łecznych  czy  gospodarczych , ale 
umożliwienie nam  ich analizy . Z a ­
pom inam y, że za  tymi cyfram i s to ­
ją ludzie żyw i, tw ardzi,  że to w s z y ­
stko, co takim podziw em  nas n a ­
paw a, s tw o rzo n e  zosta ło  w ysiłk iem  
m ózgu i rąk  ludu śląskiego’. Jeden 
z najlepszych  z n a w c ó w  Śląska, d r  
A leksander S zczepańsk i w  sw ej 
p ra cy  „G ó rn y  Ś ląsk"  tak  pisze 
m iędzy  innym i:

„Jeśli chodzi o n asze  po jm o w a­
nie w a r to śc i  Ś ląska  dla Polski, to 
nie te bogate  p o k ład y  węgla, nie ten 
p rzem y sł  że lazny, n aw et nie ten 
cy n k ,  k tó re  G- Śląsk w niósł ze so ­
bą  do sk a rb ca  polskiego s tan o w ią  
dla nas  bezpośredn ią  i na jw iększą  
w a r to ść !  N ajw iększą  w a r to śc ią  jest 
tempo, k tó re  G. Ś ląsk  nadaje życiu 
polskiemu; styl, jaki on w nosi w  
nasze życie , k ierunek  w  jakim je 
popycha. Że G. Ś ląsk  stał się nie­
jako  m ocnym , ró w n o  bijącym  s e r ­
cem  polskiego organizm u go sp o d ar­
czego. Że ten Śląsk, jak s p ra w n y  
m otor, pociągnął całe  nasze życie 
gospodarcze  w  tempie nie poleskim, 
ani podolskim, ani m azursk im , w 
k tó ry ch  to p rzem iłych  z resz tą  i pe ł­
nych  w sze lak ich  w artośc i  dzielni­
cach  cz a s  nigdy nie by ł  pieniądzem, 
a jutro nigdy nie n as tęp o w ało  b ez­
pośrednio  po dziś (tylko co  najmniej 
za tydzień), ale w e w sp ó łczesn y m  
tempie ludów  zachodnich, każąc 
nam  d o trz y m y w a ć  k roku  dzisiejsze 
mu rozw ojow i gospodarczem u  ś w h  
ta “.

O to czym  jest dla Polsk i Śląsk, 
oto, co wniósł do ogólnego d o ro b ­
ku polskiego lud śląski. Nie fakt, że 
Ś ląsk  w y w a t r z a  100 pet polskiego 
że laza  s tanow i o jego znaczeniu.
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ale to, że podnosi on poziom tech ­
nicznej i gospodarcze j ku ltury , że 
ją „podciąga*1.

Zrozumienie, że ekonom ikę Ś lą ­
ska trzeb a  nie tylko u trzym ać, ale 
w zm óc, sta ło  się p o d s taw ą  ro z w o ­
ju. Że to  zrobić m ożna, tego do­
wiodło  piętnastolecie  1922— 1937, w  
czasie k tó rego  Ś ląsk  miał lepsze i 
gorsze  lata, dzieląc los ca łego ,  k r y ­
zy sem  dotkniętego św ia ta ,  ale k tó ­
re  by ło  też ok resem  zasadnicze j a 
k o rzy s tn e j  ewolucji.

Z kra ju  su ro w co w eg o ,  jakim  był 
Ś ląsk  p rzed w o jen n y  w  granicach 
bogato  up rzem ysłow ione j  R zeszy  
Niemieckiej, s ta ł  się Śląsk  obecnie 
reg ionem  su ro w c o w o  - p r z e tw ó r ­
czym . C zy  w  drodze  przeróbki 
sw y c h  su ro w c ó w  i pół w y  tw o ró w , 
c z y  w  d rodze  w y tw ó rc z o ś c i  na po 
t rz e b y  konsum cyjne  ludności i p rze 
m ysłu , rozw inął Ś ląsk  wiele dzie­
dzin p rze tw ó rczy ch ,  podjął f a b ry ­
kac ję w ielu a r ty k u łó w , do tychczas  
ze szkodą  naszego bilansu hand lo ­
w ego im p o rto w an y ch  z zagranicy , 
popraw ił  jakość, znalazł now e za ­
s tosow ania .

S z w a n k o w a ła b y  jednak ta, ch o ­
ciaż z.grubsza n aszk ico w an a  charak  
t e ry s ty k a  Ś ląska, g d y b y śm y  nie 
w skazali  na dorobek  ku ltu ra lny  tej 
dzielnicy. Z naną  jest pow szechn ie  
o żyw iona  i o w o cn a  działa lność ,,In­
s ty tu tu  Ś ląsk iego11 na polu popie­
ran ia  badań  naukow ych . D ługa li­
s ta  w y d a w n ic tw  tej instytucji chlu­
bnie św iad c zy  o rze te lnych  w y s i ł ­
kach  nad w szech s tro n n em  i grun- 
to w n em  zgłębieniem  prob lem ów  
śląskich.

Szczegó lną  w a r to ść  m a p rzy  
ty m  fakt, że do p ra c y  na tym  pola 
w niesiono zapał i tempo, ch a rak te -
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1 SKŁAD MASŁA 1

„ MONO PO L“ -
|  P o znań , ul. O/ielka 18 j  

codziennie 

1 świeże masło mleczarskie 1
SE —

i własna fabryka sera

P O Z N A Ń  
św. Rocha 9

    mi i i im   ul

ry zu jące  w szelk ie  poczynan ia  tej 
dzielnicy na odcinku g ospodarczym  
Jed n ak  p ra c a  na odcinku k u ltu ra l­
nym  nie o g ra n ic za  się do ścisłych 
badań  nau k o w y ch .  Zrozumiano, że 
ro z s trzy g a jący m  czynn ik iem  życia 
zb io row ego  nie są fo rm y  urządzeń, 
instytucji, ty lko jest stan, dusz ludz­
kich danego społeczeństwa**. R o z­
wijanie i w zm acnian ie  sił ducho­
w y c h  jednostek  i grup  społecznych , 
w y c h o w an ie  spo łeczne i o b y w a te l ­

skie szerokich  mas, zap raw ian ie  ich 
w  służbie dla d obra  kra ju  i jedno­
czenie duchow e i kulturalne z r e ­
sz tą  Polski —  oto zadania, k tóre  
spełniają  liczne organizacje  społecz 
ne na Śląsku. A czkolwiek dużo jest 
jeszcze  na ty m  polu do zrobienia, 
nie w ątp im y , że p rz y  tempie, jakie 
Ś lązacy  w n o szą  do wszelkie j akcji 
w k ró tce  i na tym  polu Ś ląsk  stanie 
się p rzodu jącą  dzielnicą Polski.

M. Ł.

Rok pracy  
Legii Akademickiej.

(Dokończenie ze str. 3-ej.) 
ki fizyczne nie będą  w  w ypadku  
w ojny pod b roń  p o w oływ an i.  C zas  
n a jw y ższy ,  ab y śm y  zrozumieli i za 
s tosow ali  sw e  poczynan ia  do tej 
p ra w d y ,  że p rzy sz ła  w ojna w y m a ­
g a ła  będzie zm obilizow ania w szy st  
kich sił ży w o tn y c h  ca łego  narodu, 
że podział ludności kraju, p r o w a ­
dzącego  wojnę na żo łn ierzy  i cyw i 
lów  jest dziś mitem. Pojęcie  w ojny  
to talnej zosta ło  dziś już orzez  teo re ­
ty k ó w  i m is trzó w  sztuki w ojennej 
doskonale sp recy zo w an e .  M ając  ten 
fak t n a  u w ad ze  zrozum iem y, że 
ćw iczen ia  Legii Akademickiej, to 
nie z a b a w a  w  w ojsko  ale odpow ie­
dzialna i tw a rd a  p raca, k tó ra  w  
przyszłości może n aw e t  niedalekiej 
w y d a ć  będzie m usia ła  ow oce. G o­
to w o ść  bo jow a narodu  to nieodzow­
ny  postulat chwili, bo nie w iadom o 
kiedy zag ra ją  su rm y  w ojenne.

P isząc  o Legii A kadem ickiej na­
leży w y jaśn ić  pew n e  m ałe  n ieporo­
zumienie, k tó re  istniało zw ła szcza  
w  chwili p o w s taw a n ia  tej o rgan i­
zacji. W y w o ła l i  je różni po litycy i 
po lityk ierzy .  Byli tacy ,  k tó rzy  clicie 
li w  Legii w idzieć zam ach  n a  sw e 
w p ły w y  w śró d  m łodzieży  a k a d e ­
mickiej, byli inni, k tó rzy  kosztem  
tej organizacji  snuli ciche m arzen ia  
i sny o potędzę. Szybko  jednak  roz 
w ia ły  się tak o b a w y  jednych  jak i 
nadzieje drugich, dzięki w y ra źn e j  i 
zd ecy d o w an e j  pos taw ie  w ład z  L 
A. Nie jes teśm y  w p ra w d z ie  u pow aż 
nieni ab y  w nikać  w  zam ierzen ia  i 
pobudki tw ó rc ó w  i o rgan iza to rów  
Legii, niemniej jeden m om ent n a le ­
ż y  m ocno podkreślić. T en  m iano­
wicie, że Legia Akadem icyka, to 
organizacja par excellen ce w ojsko­
w a  i ce le  ściśle  w ojsk ow e ma na

w zględzie. Jeżeli p rz y  tym  jako  w y  
nik w tórny ,  jako sku tek  w y c h o w a ­
nia żo łn ierskiego w y s tąp i  odciąg ­
nięcie m łodz ieży  akadem ickie j od 
c iąg łych  burd  i rozpolitykow ania , 
to nie m a m y  p ra w a  tw ierdz ić,  że 
to by ło  celem tw ó rc ó w  L. A.

W śró d  w y n ik ó w  osiągnię tych  w 
ciągu tego p ie rw szego  roku  p racy  
Legii, za  na jw ażn ie jszy  u w a żam y  
zrozum ienie przez  k o legów  - legio­
n istów  faktu, że Legia to w ażne  
ogniw o w  akcji podniesienia ob ro n ­
ności kraju, że s łużba w  Legii to 
nic innego jak służba w ojskow a, 
s łużba zaszczy tna .  A kadem icy  ż o ł ­
nierze zda ją  sobie sp ra w ę  z tego, że 
m undur żołnierski, k tó ry  noszą, to 
nie ty lko  ozdoba i przedm iot dumy 
ale sym bol żo łnierskich cn ó t  i obo­
w iązków . P rzy w d z ian ie  m unduru  
nie czyni z cy w ila  żołnierza, to do ­
piero forma, k tó rą  w ype łn ić  trzeba 
rze te lną  treścią .

U progu now ego  roku p racy  ż y ­
c z y m y  Legii, by  jak najlepsze o s ią ­
gnęła  wyniki w  zaszczy tne j  służbie 
O jczy zn y  i N aczelnego W odza .

J. Fr.

DOM HEBLI
Ignacy W. Grajnert

Sp. z ogr. odp.

wBydgoszczy
Dworcowa 21 , teł. ig-21

Poleca  :

Heble w s ze lM e jo  
ro d za ju .
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Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością

S p e c j a l n o ś ć  p r o d u k c j i :

Halitfiekszfl faftrukg pilników i n crzę d zl ti) Polsce
BYDGOSZCZ, uf. Petersowa 13 Telefon 31-76

—  I----------------J --------------------  r  .  W  M  M  «  J  .  .

Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD'1 bezipalacynie najlepsze. Patent nr. 52.294

Olejarnia
16

„ C H E M A R T
Sn. Kom. W T O R U N I U

Poleca;

oleje i tłuszcze 
jadalne i techniczne 
pokosty i makuchy

O T T O  J O S T
F A BR Y K A BECZEK i T ARTAK

W E J H E R O W O

Wacław

Ż A R N O W S K I
P O Z N A Ń

Tama Garbarska 25/28

Telefon 15- 41

Hurtowny handel 
skórami

Drewno beczkowe  
Beczki i kubełki

d la  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h

GODULA m
Zarząd: Katowice, Powstańców 5 5p.fl.KC W ChebZiUi Węgiel gazowy i płomienny z kopalń Paweł, Karol i Wanda-Lech. 
Koks, siarczan amonu, smoła, benzol z koksowni O r z e g 6 w. 
D r e w n o  miękkie i twarde z własnych lasów karpackich.

Sprzedaż węgla i koksu:
„ R o b u r  , K a to w ic e ,  ul. P o w s t a ń c ó w  49  

Sprzedaż produktów ubocznych:
Z w ią z e k  K o k s o w n i  S. z o. o., K a to w ic e ,  ul. P o w s t a ń c ó w  50 . 

Sprzedaż drewna:
K a to w ic e ,  ul. P o w s t a ń c ó w  5.

Towarzystwo Bezimienne Kopalń Węgla
  »

l | O Z  E  L A  U Z ^ w  Piaskach/Czeladzi pod Sosnowcem
Węgiel kamienny z kopalń w Czeladzi dla celów przemysłowych i potrzeb domowych 

Adres pocztowy; p. Czeladź 2. via Sosnow iec  Adres dla depesz: Czeladź Sosnow iec
Telefon: Sosnow iec  611-85

Koncesjon. Przedsiębiorstwo Autobusowe 
M. PRZYBYLAK
Telefon 250 OSTRÓW ul. Starotargowa 9

Obsługuje linie autobusowe:
Ostrów - Kalisz, Kalisz - Krotoszyn - Kobylin - Rawicz, 
Kalisz - Zduny - Gostyń - Laszno, Ostrów - Odolanów  

Krotoszyn, Rawicz - Jutrosin - Kobylin. 
Autobusy na wycieczki grupowe,  pielgrzymki itp. stale do dyspoz.

Rozkłady jazdy proszę żądać w ..ORBISIE** — Ostrów

C eny  o g łoszeń :  C a ła  s t ro n a  300 ziA/2  s t ro n y  180 zł, XA  s t ro n y  100 zł. W  tekście  25%  drożej.
P r z y  ogłoszeniach  per io d y czn y ch  odpowiedni rabat.

Redaktor odpow iedzialny i w yd a w ca : C zesław  P ilarczyk.
R edakc ja  i Adm inis tracja :  Poznań ,u l.  św . M arcin  63 m. 15 —  Konto P. K. O. 200 790.

Czcionkami D ru k a rn i  Techn iczne j  w Poznan iu ,  św. Marcin 63. Tel.  22-40


